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OBZES BUJA.
PIS M O  W Y Ł Ą C Z N IE  P O Ś W IE C O N E  W Y J A R Z M I A  JĄ C fiJ  S IĘ  P O L S C E .

P O L S K A .

W Y J Ą T K I  Z L IS T Ó W .

— Donoszą z  K ra k o w a  pod dniem  12 lipca .
Moskale  z A u s tr ja k am i  się nie  n a w id zą  — jed n i  jak  

ó nu lzy  s ta ra ją  się  o sy m p a tją  o b y w a te l i ,  k tó r y m  z swej 
s trony t ł ó m a c z y ł  j e n e r a ł  C ast ig lone ,  że w o jsk a  A us tr i -  
Jackie  k o n sy s tu ją ce  obecnie ,  n ie  są ju ż  z p u ł k u  N u rz a -  
n ó w ,k tó rz y  p o s tęp o w an iem  sw em  w szy s tk ich  m ie sz k a ń ­
ców obruszy l i .  — Officerowie Rossijscy z A u s tr j a c k im i ,  
®ńi s ł o w a  n ie  m ó w ią ,  a w  raz ie  k o n iec zn e g o  spo tkan ia  
**? się i h a ń b ią .  C h ło p i  Galic i jscy  d w ó c h  k o z a k ó w  
Przez W is łę  zas trzel i l i  — m szcząc  się k o z ac y  p r z e p r a ­
wili się  p r z e z  W i s ł ę ,  s iedm iu  c h ło p ó w  z ła p a l i  i do Mie­
chowa p r z y p ro w a d z i l i ,  p rz y w i ta n o  ich k n u ta m i  i o d e ­
s ła n o  na  Sy b ir .  T a k  w ięc  M o sk w a  z A u s t r j ą ,  k t ó r a  się 
Jhż raz  p o ró ż n i ła  o m a łż e ń s tw o  C aró w n y ,  dziś z n a laz ła  
hową kość  n iezgody w  K r a k o w ie .  J e d y n a s tu  w ła śc ic ie l i  
dóbr w y z u ty ch  zo s ta ło  z w ła sn o śc i ,  m a ją tk i  ich  o d dane  
'v se k w es t rac ją ,  gdy p o d a tk ó w  z a le g ły c h  n ie  byli w  sta- 
nie z a p ła c ić ,  jeżeli  t ak  dalej  p o t rw a ,  te ł o t r y  K ra k ó w  
^ P e ł n i e  z ru jn u ją .  U t rz y m a n ie  w o jsk a  A u s tr i ja c k ieg o  
Kosztuje d o tąd  15,000 z ł .

G rz e g o rz e w sk i  k t ó r y  się p o d a ł  o am nest ję  i p o je c h a ł  
do W a r s z a w y ,  zb ity  k n u ta m i  s k o m p r o m i to w a ł  wielu 
°hyw ate l i  w  K r a k o w ie ,  w  sk u te k  czego n o w e  a re sz to ­
wania n a s tą p i ły .

—  Z  K rako ica  dn ia  10 lipca  1816.
Na szczycie  wieży K la sz to ru  X X .  B e r n a r d y n ó w  pod  

b ą k i e m ,  p o k a z u je  się ś w ia t ło  w  k s z t a ł c i e  o b ra z u  N a j -  
swiętszdj P a n n y  i C h ry s tu sa  na  k r z y ż u  — t łu m y  ludu  

oiegają s ię  og lądać  to świeże z jaw ien ie ,  po b u d za jąc  
0 Wiary i w y t r w a ło ś c i  w  d u c h u  n a ro d o w y m .

P is zą  z  G a lic ji z  dnia  8  lipca  1816.
Pola  W in c en te g o  i T rzec ie sk ieg o  F ra n c is z k a ,  w  tych  

‘ “ ‘ach z w ięz ień  L w o w s k ic h  uw o ln i l i .  — C h ło p i  k u -
Pią s*ę na n o w o  g ro m a d n ie ,  g rożąc  d o rzn ięc iem  re sz ty
j a c h t y  — po  gośc ińcach  n a p ad a ją  na  jeżdżące  żony  i 

fk i  o b y w a te lsk ie ,  d o p u szcza ją  się  na n ich  n a jn ik c ze -  
n*cjszego g w a ł tu ,  h a ń b ią c  j e ,  a z n iek tó rem i  chcą  się 

awet żen ić .  —  W o js k a  A u s t r j a c k ie  s to ją  sk u p io n e  po 
lastach z n aczn ie jszy ch  nic się z u p e łn i e  n ie  w d a jąc  co

j Wsiach się dz ie je ,  a r z ą d  u żyw a  ty lk o  w o jsk o  na exe- 
,/l P o d a tk o w e  do o byw a te l i ,  z ab ie ra jąc  r e sz tę  p rz e zOl 1>”  r v “ « * » w n i ;  n u  uujrwaicil ,  Z . d l > l C l  d J ę t U  i C d £ l 6  p rz e z  

i ło p ó w  n ie  z r a b o w a n y c h  d o s ta tk ó w .  —  S ł o w e m  nędza  
a tam  być  w ie lk ą ,  a w id o k i  na  p r z y s z ło ś ć  n a jo k ro -  

l t l , ejsze.
P a ń sz c zy z n  p raw ie  n ig d z ie  n ie  o d b y w a  ja, w y jąw szy  

odzie b l isko  m ias t  c y r k u la r n y c h ,  ale dalćj", to r z ą d  zu -
Połnie ich  do  tego  nie n a k ł a n i a .  — U rzęd n icy  A us tr i jac -

v oo b r u t a l s k u  się  o bchodą  z o b y w a te lk am i ,  k tó r e  cho- 
p ro s ić  o u w o ln ien ie  ich m ęż ó w ,  ich  k r e w n y c h  nie 

f łu sz n ie  u w ię z io n y ch ,  za  d r z w i  i ze w sch o d ó w  spycha­
n o ,  m ów ią  : chłopa n ix n ie  {inna tylko opifatela.

Te m a ł e  w yciąg i  z l is tów  p ry w a tn y c h  aż nad to  ży- 
K w a k t a l  I I .

w o  m alu ją  s tan  k r a j u  naszego ,  a w  E m ig rac j i  zam ias t  
z apom nien ia  o w s ze lk ic h  f o r m u łk a c h ,  k t ó r e  j ą  d o ty c h ­
czas d z ie l i ły ,  i s z u k a ć  w  zajem nem  zespoleniu  ś ro d k ó w  
niesienia  w  c z e m k o lw ie k  ulgi k r a jo w i ,  w id z im y  C e n t r a ­
lizacją  z  pomocą in trig  cudzoziem skich, z a t r u d n io n ą  w e r ­
bo w an iem ,  aby massa  sw em  p rzy s tąp ien ie m ,  p o k r y ł a  
z n iew ag ę ,  j a k ą  s łu s z n ie  zb ieg i  o k ry c i  b y ć  p o w in n i .  De­
m okrata  n iby  P o lsk i  w y d o b y w a  s ta re  n ienaw iśc i  p rz e są ­
d z o n e ,  k tó ry c h  ju ż  d a w n o  n ik t  n ie  b r o n i ; a to w szys tko  
dla tego, aby o d w ró c ić  b aczność  i sąd  E m ig rac j i  od p r a ­
w d z iw y c h  d z is ie jszych  w in o w a jcó w .  W s z y s tk o  to  pod  
p o z o re m  b ro n ien ia  zasad  d e m o k ra ty c z n y c h ,  k t ó r e  m ają  
być  n a d w erę ż o n e  ru c h e m  Galic i jsk im . Jeże l ib y  tak  b y ć  
m ia ło ,  to sami jesteście  po  części tego  p r z y c z n ą ,  p rz e z  
w a sz e  n ę d z n e  i n ie ro z są d n e  ś ro d k i  ro z n o sze n ia  p ro p a ­
g a n d y .  Zasad d e m o k r a ty c z n y c h  n i k t  nie a t ta k u je ,  i n ik t  
n ie  m oże, bo  te  j u ż  s t a ły  się w ła sn o śc ią  n iem a l  c a łeg o  
św ia ta ,  i żadna  s i ł a  lu d z k a  j u ż  ich cofnąć  n ie  zd o ła .  — 
N iebaczn i ,  dz iś  k ie d y  k ra j  w y r z y n a j ą ,  w y  zdajec ie  się  
j e m u  więcej  j a k  u r ą g a ć ,  a s ta rze c  w k t ó r y m  w y s c h ły  
w sze lk ie  uczuc ia ,  a k tó r y  dziś j e s t  w a sz y m  p r o t e k to r e m  
w y k r z y k u je  : « że przyn ajm n iej ra z  ten lud  (Galicijski) 
upom niał się  o sw e p ra w a .  » Możeż b y ć  co więce j  s ro m o -  
tn ie jszeg o ?  Czyż w y rz y n a n ie  sz lachty ,  nie  j e s t  z a m o r ­
d o w an iem  Po lsk i  ? ale  s ta ry  b ad acz ,  Po lsk i  ju ż  n ie  p o j ­
m uje ,  sw ćm i z lo d o w a c ia łe m !  p o ró w n a n ia m i ,  z am ie ­
n ian iem  jed n y c h  z g ło s e k  na d ru g ie ,  ich  d u b lo w a n ie m ,  
tw o rz y  p o b ra ty m s tw o  p lem io n  i z tąd  w y p ro w a d z a  na  
miejsce  P o lsk i  w ie lk ą  fed erac ją  s ł a w ia ń s k ą .  W te n c z a s  
k ied y  w s z y s tk o  co sz lache tn ie  myśli,  w idzi p o t r z e b ę  
istnienia P o lsk i ,  on  je d e n  d o w o d z i : « ze  kio w ic  czy  nie 
lepiej, że  u padliśm y w  naszej rew olucji, że  późne w iek i 
dopiero p o k a żą  co ludzkość na tem zy sk a ła .  » T uta j  d w ó c h  
filozofów z sobą się z p o ty k a ,  d w o ra k  i poch lebca  Y o l -  
ta i re ,  d o ra d z a ł"  K a ta rz y n ie  i F r id e ry k o w i  ro z b io ru  P o l ­
sk i ,  d la  d o b ra  lu d zk o śc i  — L e lew e l  P o la k ,  toż sam o 
w y k ł a d a  s w o im  w s p ó ł r o d a k o m .  — P ie rw sz y  c z y n i ł  to 
dla  w ła s n e g o  in te resu ,  d ru g i  bo m u  t a k  w y p a d a  z jego  
p o ró w n a n ia .  Ta m ło d z ie ż  p r z y b y w a ją c a  z k r a ju  z chc i­
w ą  c iekaw ośc ią  oglądania  tego  s ł a w n e g o  p ro feso ra  Pol­
sk i ,  jed n a  m nie j  baczna ,  fa ł s z y w e m i  d o k t ry n a m i  zostaje 
od u rz o n a ,  a d ru g a  ro zsąd n ie jsza ,  po n a jw ięk sze j  części 
w ychodzi  od  niego z gorzkie 'm u czu c ie m  boleści,  n ad  
u p a d k ie m u m y s ło w e m  c z ło w ie k a ,  k tó ry  w szy s tk o  bada,  

.wszystko p r z y p u s z c z a ,  a w  nic nie w ierzy .

— G azeta W rocław ska  donosi z  K ra k o w a  d. 13 lipca .

W o jsk a  ros j i jsk ie  i p ru sk ie  o p u śc i ły  K rak ó w ',  zos ta­
wia jąc  go z a ło d z e  aus tr i jack ie j ,  k tó ra  d o ty ch czas  sam o 
ty lk o  m iasto z a jm o w a ła ,  a toli  na  j a k  d łu g o  z a k ro jo n y m  
je s t  po b y t  w o jsk  au s t r i ja ck ich  w  K r a k o w ie ,  nie m ożna  z 
pew nośc ią  w ie d z ieć ,  j e d n i  m ów ią  ze  na  t rzy  la ta ,  inn i  że 
na d łu ż e j .  W ia d o m o  że w o jsk a  pruski^^Ąrpssijskie zo ­
s ta w a ły  j a k o  za ło g a  m ie jsc o w a , ‘pod  k o m d ^ Ł a u s t r i j a c -  
k ą ,  otóż obecnie o t r z y m a ły  ro z k a z  o p « 5% z $ jw  o k r ę f f l i ^  
W .  M., b ez  p rze jśc ia  p rz e z  sam  
sow ali  się do tego ro z k a z u ,  !aie' M o s K a |^ Q ^ M i n
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do  W a rsz a w y .  N ie z a d łu g o  p r z y s z e d ł  ro z k a z  z  W arsza -1  
w y ,  aby w o jsk a  ross ijsk ie  j a k o  później  p r z y b y łe  od  au­
s t r i a c k i c h  (gdyż te  z a j ę ł y  18 lu tego  chociaż  22 t. m .  u -  
c ie k ły )  z e b ra w sz y  się  w  mieście i o d p ra w iw sz y  n a b o ­
ż e ń s tw o  K r a k ó w  o p u śc i ły .  W  tym celu  M oskale  w y r u ­
szyli  do K r a k o w a  — A ustr i jacy  zaś obaw ia jąc  się aby 
obecność  M oskali ,  do  re sz ty  ich w oczach  m ieszk ań có w  
n ie  o h y d z i ł a ,  n ie  dozw oli l i  dojść  da le j  j a k  na  p rz ed m ie ­
ście k lep acz .  W y b r a n o  miejsce  na  o d p ra w ien ie  so lenne­
go  n ab o żeń s tw a ,  po u k o ń c ze n iu  k tó reg o  m u zy k a  m o sk ie ­
w sk a  z a c z ę ła  g rać  K ra k o w ia k a  na pożegnanie .  — W n e t  
p r z e s z k o d z i ł  k o m e n d a n t  A us tr i jack i  — na p różno  officer 
M o sk iew sk i  o d w o ł y w a ł  się  do  R ezy d en ta  B arona  U n-  
g e rn  S te rn b e rg ,  ale  on  w  ty m  w y p a d k u  nie c h c ia ł  ode-  
g ry w a ć  po l i tyczne j  ro l i .  —  P o  p rze jśc iu  osta tn ie j  linji  
m o sk iew sk ie j ,  A us tr jacy  z a m k n ę l i  ro g a tk ę ,  i w sz y k u  
b o jo w y m  s tanęli .

Z ode jśc iem  w o jsk  m o sk iew sk ich  i p ru sk ic h  ro z p o cz ę ­
ł a  się  n o w a  era  dla K ra k o w a  — tute js i  R ezydenci  k t ó ­
r z y  tu  la t  t r zy d z ie śc i  p rz eb y w a l i  (!) zostali o d w o ła n i  — 
obecn ie  g o tu ją  się  do  o d jazdu .  — Z p o n ad  ich m ie sz k ań  
z n ik n ę ły  h e rb y  m o ca rs tw  op iekuńczych  — od w czo ra j  
u r z ę d o w a n ie  ich u s t a ło .  Do wizy p azp o r to w e j  u s ta n o ­
w io n y  n o w y  u r z ę d n i k  D y r e k to r  K o n s u la rn y .  — Im iona  
obyw ate l i  k tó ry c h  d o b ra  z a s e k w e s t ro w a n o  są : Obaj Ł y -  
szczyriscy ,I3 r .  P o tu l ic k i ,S k a rż y ń sk i ,  J a d o w s k i ,  S t rasze ­
w sk i ,  E s t r e jc h e r ,  Pa te lsk i ,  E k ie lsk i ,  H a l le r .  W o js k a  au- 
s t r j a c k ie  obecn ie  k o n s ty tu ją c e  w  K ra k o w ie  d o n o szą  do 
5000. Zażądano  od Miasta ze s t rony  R z ąd u  A u s tr jack ieg o  
n a  w o jsk o  391,000 z ł p . ,  su m m y  k tó rą  daw n ie j  na  u t r z y ­
m an ie  milicji  k ra k o w sk ie j  o b racano .

P rzy stą p ie n ie  do pro jektu  Obyw atela W in cen teg o  T y s z k ie ­
w icza  u zn a ją c  go P e łn om ocn ik iem  Z jed n o czen ia .

W ypow iedzen ie posłuszeństw a K om itetow i Z jednoczenia na 
d n iu  23 kw ieta ia  r .  b. przez Gm inę B ruxelską , w  obce k rw a ­
w y ch  w yp ad k ó w  w k ra ju  w y d arzo n y ch  jes t czynem  n ad e r w a­
żnym , w yśw iecającym  do tychczasow ą po lity k ę  E m igracji i 
zam ożnym  w  surow e i n iecofnięte następstw a abyśm y się cho­
ciaż na  chw ilę  nad  nim  zastanow ić nie mieli słusznej p rzyczy ­
ny  i po trzeby .

Z w rac a jąc  b aczn ą  u w ag ę  n a  w y łuszczone przez tę Gminę 
pow ody  zm uszające j ą  do tego ostatecznego k ro k u  i po ści- 
słem  i d ok ładnem  onychże  oszacow aniu , tru d n o  je s t zaprze­
czyć lecz ze sm utkiem  w yznać n a leży , żc w szelk ie  dotychcza­
sow e u siło w a n ia  E m igracji w zględem  zaprow adzen ia silnej i 
sp rężyslć j W ła d z y , bezskutecznem i i p ło n n em i d o tąd  się oka­
z a ły . Dalsze u siło w a n ia  w  tej m ierze przedsięw zięte  ku o trzy ­
m aniu  i u rzeczyw istn ien iu  p raw d ziw y ch  korzyści dla k ra ju  
ró w n ie  n iep ło d n e  się o k ażą , jeżeli ich na  p raw dziw ym  g ru n ­
cie po lityk i ogó luej, pow szechnej i narodow ej nie poslaw iem y, 
a s ta n ąw szy  na tym  w yższym  stanow isku  rozleglejszej naszym  
dzia łan io m  n ie  zak ry ślim y  g ran icy . Z am knięcie się p rze to  w  
p ró żn y ch  na  teraz  fo rm ach  i fo rm u łk ach  jes t niew czesne, bo 
do niczego nas d o tą d  zbaw iennego  n ie  d o p ro w ad ziło . G łó ­
w nym  pow odem  zaprzeczenia w ła d z y  K om itetow i, b y ło  opó­
źn ian ie  się w  d z ia ła n iu , a zla.d sp ręży steg o  postępow ania, ja ­
kie każdy  R z ą d n a  w oli w iększości o p a rty  jak o  przem agającej 
sile, bez p rz e rw y  odznaczać pow inno . — R ozpierzchnięcie się 
cz ło n k ó w  b y łe g o  K om itetu po rozm aitych k ra jach  w  k tó ry ch  
po w iększej części E m igracja  zaraięszkuje, jak b y ło  n ie w ła ­
ściw e i u trudzające  w szelkie na zew n ą trz  d z ia łan ie , ja k k o l­
w iek  pozornie przez zaw iązy w an ie  bezpośredn ich  stosunków  
zd aw a ło  się pożyteczne, rzeczyw iście  zaś szkod liw e, bo roz­
m aitego  rodzaju  opóźn ien ia  i z a w ik ła n ia  że nie pow iem  p o d ­
stępne w ybiegi w y ra d z a ją c e ; skutkiem  czego o sła b ie n ie  W ła ­
d zy  a następn ie  śm ierć jej polityczna o raz zbiegow stw o od ru -  
d la  i k ie ro w n ic tw a  ostatecznie w y n ik n ąć  m u sia ło . N atu ra l­
n y m  biegiem  rzeczy zm arnieć i rozprószyć się m u sia ła  ta W ła ­
dza, k tó ra  Żadnych w aru n k ó w  życia  jak o  w y p ły w u  w oli o­

gólnej, d la b rak u  jednom yślności pojęć i d z ia łan ia  n ie przed­
s ta w ia ła .

Gminie B ruxelskiej sp raw ied liw ie  należy  się ów  zaszczyt iż 
p ierw sza zau w a ża ła  te z łow ieszcze sym ptom ata tak  mocno 
czuć się już  dające n a  zcw na,trz i jak o  g ro żące  b lisk ą  śm iercią 
tej nieudolnej w ła d z y , w  obec E m igracji g ło śn o  i z c a łą  po­
w a g ą  godności obyw atelsk iej, zapobiegając z ły m  następ­
stw om , w ypow iedzeniem  jej sw ej u leg ło śc i, objaw ić je  się po- 
w m żyła. Z aw ieszając przeto u rzędow an ie  daw nego  Komitetu, 
ch c ia ła  na jeg o  m iejsce p o w o łać  trzech Obyw-ateli na cz ło n ­
ków , k tó rzy  jej w ięk szą  ręk o  jm ią sprężystego  d z ia łan ia  p rzed ­
staw ili. P ro jek t ten n iep rzy szed ł do sk u tk u . P rzyczyna tego 
leża ła  w  n a tu rze  rzeczy dotychczasow ego sk ła d u  K om itetu, z 
rozm aitych  usposobień i c h a rak te ru  osób bądź  też z położenia 
ich w y n ik ły c h  przeszkód . Sm utny i p rze raża jący  b y łb y  zaiste 
w idok  Z jednoczenia na  tysiączne  podstępne podszepty  w y s ta ­
w ionego  i tych  co z ło n a  jego  zbieg li, i tych  co je  rozbić  od- 
daw na u s i łu ją ,  g d y b y  nie w y sk ąp ił z p o śró d  niego jeden  z 
O byw ateli o m ocnej duszy i energ icznej woli ; w idząc  bowiern 
w y m ierzony  zam ach na  zniszczenie lub zaw iehrzen ie cia ła  
przez ty le  la t z takim  pożytkiem  dla sp ra w y  n arodow ej potęg? 
sw ą  na  w ew n ą trz  i z ew n ą trz  ob jaw iającego , ju ż  to pod w zglę­
dem rozszerzan ia  i zaszczepiania zd row ych  pojęć dem okraty ­
cznych, ju ż  też ze w zględu  na  zasadę p rz y ję tą  nieprzesądza- 
n ia w  niczem  w oli n aro d o w ej, ale s ta ra jąc  się o połączenie 
w szystk ich  ży w io łó w  ku w y d żw ig n ien iu  z upadku  i więzów 
uciśnionego k ra ju ;  czu jąc  m ów ię i p rzen ikn iony  w  gruncie 
serca tak  Szczytnem pow ołan iem  Z jednoczenia jed en  z jego 
cz ło n k ó w , w ezw any  przez Gminę B ruxelską  do now ego sk ła ­
du K om itetu, tem u p o w o łan iu  z ca łym  przekonaniem  praw ego 
O byw atela o d p o w ied z ia ł, oznajm ując zarazem ; że u suw ając  na 
teraz w szelkie p rzeszkody spiesznego postaw ienia  W ła d z f t 
sam jed en  na czele Z jednoczenia jak o  jeg o  rep rezen tan t stanąo 
się nie w ah a . O dezw a w  tym  przedm iocie  O byw atela Tysz­
kiew icza z dn ia  5 m aja r .  b . do Z jednoczonej Em igracji zasłu ­
guje pod w ie lu  w zględam i na  szczególne zastanow ien ie  się naJ 
n ią , o raz zg łęb ien ie  jej ducha i dążności. W y ło żen ie  pow o­
dów  i u sp raw ied liw ien ie  k ro k u  nadzw yczajnego , k tó re  tegoż 
O byw atela z n ag liły  uchw ycić za W ładzę  i stanąć  u ste ru  o pu ' 
szczonego z tak ą  obelgą s ta n o w isk a ; przedstaw ien ie  w ierzy ' 
lelne obrazu  p rzy k reg o  p o ło żen ia  z tego w zględu  Z jednocze­
n ia , know anych  in lrig  i oskarżeń  bezzasadnych o zaprzedam 6 
tegoż innym  s tro n n ic tw o m , w szystko  to poszczególnie i z ca łą  
d o b itnością  p ierw sza  część odezw y zajm uje. Popchnięte  z K  
w ia rą  Z jednoczenie, pozostaw ione bez s te ru , u jrz a ło  się nagic 
postaw ione nad p rzep aśc ią  o tw a r tą  p rzed  sobą , zm ierzy ło  cfl' 
ł ą  je j g łęb o k o ść , w s trzęs ło  się na w idok niebezpieczeństw 6’ 
ale nie s trac iło  odw ag i i p rz y to m n o śc i; po rw an e  w  odm ęt w 1'  
ro w y  zaw ichrzeń  i s tro n n ic tw  ła tw o  w ięc u trac ićb y  m og ło  ^  
tym  zam ęcie m yśl szczy tną  b ra te rs tw a , k tó rą  jak o  najp iękn ie j' 
szą po ojcach puściznę z ło n a  n a ro d u  unosząc , w  p o śró d  s>e' 
bie z tak ą  s ta ran n o śc ią  pom im o przeszkód i n ieudolności mc'  
k tó ry ch  p rzech o w ało . P o trzeba  b y ło  nadzw yczajnego  środż3 
ku  od p arc iu  p rzem ocy zagrożonego c ia ła , n iezw y k łeg o  kroi1'1 
aby  tę a rk ę  p rzym ierza  m yśli i liczne n a ro d o w y ch  od zaguW  
lub zepsucia u ch ro n ić . C zoła tro sk liw o ść  o zachow anie ty6*1 
d rog ich  pam iątek  i ż y w io łó w  n a ro d o w y ch , zebraw szy  w s2^ 
slk ie  s i ły  i c a łą  p rzytom ność u m y słu , zbro jna  puklerzem  P ij  
stego pa trjo ty zm u , w y s tą p iła  w  sz ran k i, chcąc odeprzeć ciosf  
na  Z jednoczenia w ym ierzone zgubę. Nie z a b ra k ło  bowiem 
cznych zw olenn ików  m yśli narodow ej ; s tan ąw szy  w  ściśmS 
tej ko lum nie z c a łą  d u m ą  i g odnośc ią  o b yw ate lską  czoło i6’ 
sw e ukazali, oczekując śm ia ło  i c ie rp liw ie  chw ili ich upam 1?  ̂
lan ia , albo leż rzucen ia  ręk aw icy . Chw ila je s t w ażna i stano"1 
cza! Zaszczycony zunfaniem  ro d ak ó w , n ie zan ied b a ł stan ą0 1 _ 
ich czele O byw atel dośw iadczonej odw agi i nieposzlakoW®D<! 
go c h a ra k te ru . W y b ó r b y ł  tra fn y , aczkolw iek n iezupełny ;  ̂
p rzy jęc ie  po łożonego  zaufania p e łn e  m iłośc i b ratn iej i p os" ^  
cenią dla N arodu. O dezw a O byw atela T yszkiew icza tak ą  . 
na sobie nosi b a rw ę , bo każd y  w y ra z  każde s ło w o  z g ^  
serca i p rzekonania  pochodzące je s t rzeczyw istym  odbiciem^ . 
m yśli i uczuć p raw d ziw ie  n a ro d o w y ch . R ów nie jak  naro  ; 
pojm uje, z tem i odw iecznem i cecham i m iło śc i, b r a t e r s t " ^  
sp raw ied liw o śc i, z lak ą  też sum iennością  w y rażo n e  w  c3 ^ 
Odezwie się p rzeb ija ją . Po lak  sk rom nych  a lak serdeczny



w yrażen iach , k toż to się ośm iela posądzać go o p rzyw łaszcze- 
®'e sobie w ła d z y ?  o D y k ta tu rę?  T ylko  ci zaiste co pod p ła ­
szczem pa trjo ty zm u , upoiw szy się m iło śc ią  w ła sn ą , k a rm ią  
1 p rzechow ują  w  sw ych  u m y słach  obce niecne ż y w io ły , aby 
lch w  razie  stanow czym  ze zgu b ą  d obra  pow szechnego na po­
parcie swej osobistej dum y ku pozyskan iu  k ie ro w n ic tw a  cie­
m nym  gm inem , z p o w ag ą  d y k ta to ró w  rzym skich  użyć z cza­
sem m ogli. Ale od tego nieszczęścia, zd ro w y  rozsądek  n aro d u , 
p raw dziw a m iło ść  k ra ju  i rzeczy ojczystych u c h ro n ią  nas nie­
zaw odnie ! W reszcie p raw a  i insty tucje  nie są  p łodem  im agi- 
°acji u m y słu  zaślepionego ale w ynikeim  nieprzerw anej tra d y -  
cji  zw yczajów  i obyczajów  każdego  n aro d u  k tó ry  sw ą  go­
dność i w aru n k i by tu  n iep o d leg łeg o  i sam odzielności posiada. 
A takim je s t niezaprzeczenie nasz n a ró d . P rz y stęp u jąc  do roz­
b ioru  n iek tó ry ch  szczegó łów  odezw y O byw atela  T yszk iew i­
cza, pozw olim y sobie przytoczyć n iek tó re  z nich d o sło w n ie , 
chcąc  przez to w ykazać  d o k ład n ie  bezin teresow ność i zam iło ­
w anie sp raw y  publicznej, ja k ie  jeg o  k rokam i, są d ząc  z jego 
W yrażeń, d o tąd  k ie ro w a ły . P rócz  ręko jm i ja k ą  nam  daje jego 
osobisty ch a ra k te r , przy jęc ie  i podjęcie W łed zy  na  osobistej 
zasadza odpow iedzialności. Z c a łą  w ięc o tw arto śc ią  pośpiesza 
Podjąć ten c iężar o bow iązków  P ełnom ocnika  Em igracji Z je­
dnoczonej, o d zy w ając  się bez uprzedzen ia  i zarozum iałośc i w 
te s ło w a  : o d la tego pow-olny żyezenin  Gm iny B ruxelskięj, 
Gdy okoliczności ściśle doń  zastosow ać się n ie  d o zw o liły , ja  
sam jeden w  obec T u ła c tw a , N arodu Polskiego i ca łeg o  św ia- 
te, ośw iadczam , że p rzy jm u ję  p o w ierzo n ą  m i w ła d zę  za u fa n ia  
a gotów  jestem  użyć jej aa dobro cierpiącej O jc zy zn y , w ed ług  
honoru i  su m ie n ia , je ś li B racia T u ła c tw a  pośpieszą w esprzeć  
mię sw ojem  przyzw oleniem . » To nas p rzekonyw a żc tylko na 
zaufaniu a nie zaś na  u zu rp ac ji, ja k  to m ieć chcą  n iek tó rzy , i 
w  skutek  p rzyzw olen ia  w iększości o g ó łu  Z jednoczenia sw ą  
W ładzę op iera .

W  d rug ie jozęści odezw y O byw atela T yszk iew icza w yczy tu - 
jem y zdrow e pojęcia o po lityce Z jednoczonej E m igracji, w y ­
k u t y  s łu szne  dotychczasow ego postępow ania i p rzy sz łe  ko ­
p y ś c i  jak ich  się n iezaw odnie spodziew ać należy za pom ocą 
W spólnego i jednom yślnego  d z ia łan ia . Pod tyzględem  polityki 
w zastosow aniu  zasad dem okratyczny ch do k ra ju  ta część ode­
zw y w ielce użyteczne obejm uje spo trzeżen ia . Po należytem  
oszacow aniu ży w io łu  dem okratycznego k tó ry  tak obficie za ­
k w itn ą ł  na  u rodajnej naszej ziem i, zw rócona jes t uw aga na 
zastosow anie tegoż ż y w io łu  w  chw ili stanow czćj, w  chw ili 
rozpoczęcia w alk i za ca ło ść  i n iepo d leg ło ść . S łuszne  w ięc  za­
tem rob i w y rz u ty  Odezwa ?.e : « źle u ży ty , ile  zastosow any, 
z 'e uosobiony, bolesną odebrał karę w  r z e z i  G alicijskiej. » P o ­
w o łan iem  zatem  i p o w in n o śc ią  je s t T u ła c tw a  nap raw ić  to z łe , 
w zm ocnić d o b re , s ło w e m  zagoić ra n y  przez n iep rzy jac ió ł i 
Przez nas sam ych k ra jo w i zadane. Ale aby  to nastąp ić  m ogło , 
Potrzeba korzystać z dośw iadczen ia , n iespuszczając z pilnej i 
bacznej uw ag i najm niejszego ru ch u , najm niejszej potrzeby na- 
r °d u , a to w  zam iarze, aby  mu ja k  n a jry ch le jszą  i zb aw ien n ą  
“ teść pomoc i ra tu n ek . Gorzkie s ą  p rze to  zażalenia i ciężkie 
W yrzuty ja k ie  na siebie T u ła c tw o  śc ią g n ę ło , a to d la tego, że 
0ni spocząlku , ani w  dalszym  cia,gu n ieum iało  obrócić ru ch u  
2aszłego w  k ra ju , na korzyść n a ro d u . — « W id z ia ło  bowiem  
drgn ięc ie  n a ro d u , i nie m o g ło  podać mu d ło n i, w id z ia ło  i w a- 
H ce się nadzieje, i dźw ig n ąć  ich n ic m o g ło , w idzi stopniow e 
“ Pam iętanie narzędzi n iew innych  rzezi ga lic ijsk ie j, s ły szy  ich 
g ło s  ■•ziemia k tó rą  zdobyliśm y nie do szlachty  ani do Niem- 
C°W , ale do nas n a leży , i znow u sk ie row ać ich ku uży tkow i 
ogólnem u nie m oże. » Jak iż  w ięc p rze to  je s t środek  zaradczy  
Podania tej b ra tn ie j d ło n i  n a ro d o w i w ciężkiej zostającego po­
trzeb ie? Oto i tu nam  jeszcze O dezw a z d o b rą  r a d ą  przychodzi 
w  pom oc, p o w o łu jąc  się w tym  przedm iocie na p rzesz łe  po­
stępow anie Z jednoczenia, k tó re  w ziąw szy  za g o d ło  po łączen ie  
s i ł  wspólnych i  jed n o ść  d z ia ła n ia  na  sw ojej ch o rąg w i je za­
p isa ło . S tąd  też nie dziw  iż trzy m ając  się d aw nych  i na  do ­
św iadczeniu opartych  p ra w id e ł, w dalszym  następstw ie  w szy­
stkich p raw y ch  synów  O jczyzny, bez ró żn icy  i bez w zględu 
na dzielące ich op in je , k tó re  w  naro d z ie  w o ln y m , są  dozw o­
lone, i c ierp iane , ale użyte  i obracane  być w in n e , na w sp ó ln ą  
korzyść  dob ra  publicznego. Po jm ow anie podobne rzeczy  w 
przedm iocie w ysw obodzenia z pod ja rzm a obcego k ra ju , zu­
p e łn ie  odpow iada naszem u p o ło żen iu , jak o  w łaśc iw e  do p o łą ­

czenia i skup ien ia  w  je d n ą  po tęgę  w szystk ich  p ie rw iastk ó w  
s i ły , z rodzinnych  ży w io łó w  p o w sta ły ch , z jak ich  się nasze 
T u łac tw o  sk ła d a  tak  po tężnie. O kreślenie p ro g ram u  postępo­
w ania dalszego przez W ładzę  Z jednoczenia znajdu je  się p rz y  
zakończeniu g ło su  O byw atela T yszk iew icza ; je s t to lojiczna 
konkluzja tego , co poprzednio  b y ło  założonem  i udow odnio- 
nem .

T ak w ięc, lo jicznie i z ca łćm  um iarkow an iem , jak ie  p rze­
św iadczenie i zd ro w y  rozsądek  nadać tylko m oże, z godnośc ią  
i p o w ag ą  p raw ego  O byw atela na końcu w  ten sposób się w y ­
raża  : c< Z ło n a  Z jednoczenia w y chodząc , Z jednoczenia zacho­
w u ję  w iarę  p o lityczną , bo tranzakcji z sum ieniem  nie pojm u­
ję , ale co szanow ać każę w  sobie , to uszanuję w  każdym  innym  
ro d ak u , w  każdem  innem  ciele em igracijnem , byle ty lko  z r ó ­
w n ą  szczerością i d o b rą  w o lą , w  im ie Boga i O jczyzn y  u k ła ­
d a ł  z nam i w ojnę o w yzw olenie je j z w ięzów . Kto w  w idzen iu  
sw ojem  m yli się , N aród zb ro jn y , sam je d e n  W sze c h w ła d n y ,  
ro zstrzy g n ie  ostatecznie. » — P rzy toczy liśm y z u m y słu  tę 
konk lu z ją  O byw atela Tyszkiew icza d o sło w n ie , chcąc n ie ja k o  
przez to upow szechnić zdrow e pojm ow anie rzeczy narodow ej 
w  obecnem k ra ju  i tu ła c tw a  po łożen iu  ; spodziew am y się że 
zd ro w y  rozsądek  ro d ak ó w  p rag n ący ch  szczerze u s łu ż y ć  i po­
św ięcić się k ra jo w i, nie zaś w y łą c z n e j jak o w ejś ko terji lub 
p a r tji,  z c a łą  og lędnością  i w yrozum ieniem  pow yższe zdanie i 
są d  w yrzeczony , o p a r ty  n a  dośw iadczeniu i rozum ie po lity ­
cznym , podzieli n iew ątp liw ie  i przy jm ie za sw ój w ł a s n y .— 
D łuższe w ięc ociągan ie  się do po łączen ia  s i ł  w spó lnych  na nie 
pow ro tne  s tra ty  o raz na  odpow iedzia lności z ło rzeczenie przed 
sądem  surow ym  potom ności, narazić  nas m oże m im ow olnie. 
W ypadki św ieżo zasz łe  na ziem i ojczystej, w y m o w n ą  dla nas 
n a u k ą  być p o w in n y ; korzysta jm yż z nabytego dośw iadczenia, 
w 'yrzeczmy się m iło śc i w łasnej pośw ięcając  j ą  szlachetniej­
szym  uczuciom  d obra  pub licznego; d o p e łn ijm y  obow iązków  
w spólnie na nas c iążący ch  ku odzyskan iu  p raw  pognębionego 
N arodu , ku  osw obodzeniu go z pod ja rzm a tłoczącego  n iew oli 
i zgubnych  n ie ró w n ie  p rzesąd ó w , ku  zapew nien iu  w reszcie 
by tu  n iepod leg łego  i sw obód , w spólne korzyści tvszystk ich  
m ięszkańców  i dobro  ca łego  n a ro d u  na  celu m ających . Nie 
zw łoczm y i nie o d k ład a jm y  d o p e łn ien ia  tych św ię tych  obo­
w iązk ó w , do k tó ry ch  i nasza  d łu g a  n iedo la w y g n a n ia , i coraz 
bardziej zw iększające  się o k ru c ień stw a  i pastw ien ie się nad  
ofiaram i pognębionego i c iąg le  k rw ią  sączącego n a ro d u ; w re ­
szcie h onor n aro d o w y  i sum ienie w ła sn e , w im ie Boga i O jczy­
zny ciąg le  i n ieustann ie  jak o  p raw y ch  synów  nas do tego p o ­
w o łu je . M ieliżbyśm y być nieczuli na k rzy k  boleści m nogich i 
nieszczęśliw ych ofiar, k tó re  codziennie jak o  dow ód naszych 
rozdw ojeń  na nas się u sk a rż a ją ; na g ło s  w łasn eg o  sum ien ia , 
k tó re  nas ciąg le  o strzega , iż wcześuiej czy później k a ra  lub  
nagroda za p o p e łn io n e  z c a łą  ro zw ag ą  czyny , n iezaw odnie 
nas nie om inie. — Jeżeli w ięc  g ło s  O byw atela T yszkiew icza, 
przem aw ia do naszych serc-i u m y słó w , dla czegóż w esprzeć 
go nie m am y przez w czesne i ogó lne p rzyzw olen ie  do ro zp o ­
częcia d z ia łań  P ełnom ocnika  Z jednoczonej E m igracji, jak ie  w 
m yśli i duchu zrobionej do niej odezw y w yk o n ać  i do sk u tk n  
doprow adzić zam ierzy ł. — W ątp ić  zalćm się n iegodzi, iż w ię­
kszość Z jednoczonej E m igracji, pośpieszy z nadesłan iem  sw o­
ich p rzy stąp ień  za tw ierdzając  p ro jek t O byw atela T yszk iew i­
cza, p o w o łu ją c  go z k an d y d a ta  na P ełnom ocnika  Z jednocze­
n ia , a to na zasadzie i w  skutek  udzielenia Mu w ięk szo śc iąg ło -  
sów  m andatu  do tego. — P ow odow ani uczuciem potrzeby  
sp rężystego  d z ia łan ia , p rzekonaw szy  się o czystych zam ia­
rach  O byw atela T yszkiew icza, zm ierzających  do zespolenia 
w szystk ich  s i ł  E m igracji, celem użycia  ich na w spólne dobro  
N arodu , b y t n iep o d leg ły  i sw obody  k ra ju  zapew nia jące , po ­
czytujem y sobie za pow inność obyw ate lską , p rzy stąp ić  do po ­
danego p ro jek tu  w odezw ie z dnia 5 m aja r .  b. przez O byw ate­
la Tyszkiew icza do  E m igracji Z jednoczonej , u znając  go i p o ­
w o łu ją c  na P ełnom ocn ika  Z jednoczen ia.W reszcie  zastosujem y 
się do rozporządzeń , ja k ie  On n astępn ie  po o trzym an iu  w ię ­
kszości, w  sw ym  ch arak te rze  od cz łonków  Z jednoczenia u- 
czynić osądzi za po trzebę .

P ozd row ien ie  i B raterstw o ,
S tan is ław  Boczkowski.

P a ryż  1 lipca  1840. J .  R. W róblew ski.
S tan isław  Podoski.
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Je d e n  z  n aocznych  św ia d k ó w  i ofiar z d rady  K r a k o ­
w sk ie j  prosi  n a s  o zam ieszczen ie  n as tęp n y c h  u w a g  :

E m ig rac ja  p o w in n a  żyć d u c h e m  i zasadam i k r a ju  i na 
n ich  g r u n to w a ć  sw oje  d z ia ła n ia  p o w ia d a  P .  P ra c k i  w 
u r z ę d o w e m  p rz y s tą p ie n iu  do  T o w a rz y s tw a  D e m o k ra ty ­
cznego .  W ie d z ie l i śm y  że zasady  d e m o k ra ty c z n e  są g ł ó ­
w n ą  myślą  k r a ju ,  a i e  zasady te  są  wspólne'mi z T. D. , 
że też T o w a rz y s .  na jw ięce j  j e s t  cen ione  w  Polsce  i t .  p. 
D o w ia d u jem y  się o t e m  w szy s tk ie m  dop iero  od  P. P ra c -  
k ie g o ,  k t ó r y  śmiele  p rz y jm u je  na  s iebie  rep re z en tac ją  
k r a j u  i w  je g o  im ien iu  ośmiela się  pub l iczn ie  p r z e m a ­
w iać .  P .  P ra c k i  za  w cześn ie  o b j a w i ł  s ię  ze zdan iem  sw o-  
j e m ,  n i e r o z p a t r z y w sz y  się  w p r z ó d  w  E m ig rac j i ,  n ie  p o ­
z n a ł ,  i e  T .  D. r e p re z e n tu je  ty lk o  p a r l j ę ,  a p rz y s tę p u ją c  
do  n iego n ie  p a m ię ta ł ,  że żadna  p a r t ja  nie z d o ła  z b aw ić  
P o lsk i ,  że t a m  gdzie  idz ie  o w y sw o b o d zen ie  k r a ju  od 
t rz e c h  p o tę ż n y c h  n a je z d c ó w ,  p o t rze b a  p o ru sz y ć  w szy ­
s tk ie  ż y w io ły ,  i e  z b ro d n ią  j e s t  zan iechan ie  jak ie g o k o l ­
w ie k  lu b  z o b o ję tn ien ie  go. P .  P r a c k i  nie m oże  sąd z ić  o 
w p ł y w i e  j a k i  m o g ło  w y w ie ra ć  T. D . ,  bo  n igdy  w  k r a ju  
n ie  b y ł  d e m o k ra tą ,  c z y n a m i  to  sw em i  p o k a z a ł ,  k tó r e  
m o g lib y śm y  u d o w o d n ić  m u .  N ie  b ę d ą c  d e m o k ra tą ,  nie 
ro z u m ie ją c  d e m o k ra c j i ,  n ie  m oże  sądzić  j a k i  p ostęp  c zy ­
n i ł a  i czy ten  p o s tę p  u l e g a ł  j a k i e m u  w p ł y w o w i .  Że nie 
z n a ł  d u c h a  sw oich  ro d a k ó w ,  d a ł  tego d o w ó d  na ra d z ie  
w  K rz e s z o w ic a c h ,  gdz ie  m a ją c  n ieszczęśc ie  być  p rz y ­
p u sz c z o n y m ,  u p i e r a ł  się na jm ocnie j  p rz y  p ro je k c ie  z ł o ­
żenia  b ro n i  i p o ddan ia  się P ru s so m ,  z w ą tp iw szy  n ies te ty  
o p a t r jo ty z m ie  i p o św ię c en iu  P o l sk i  k o n g re sso w e j ,  w y ­
p a d k i  późn ie jsze  z a d a ły  f a ł s z  je g o  m n iem an iu .  Jakże  
w ięc  c z ło w ie k  k tó r y  n ie  u m i a ł  w y p a t r z y ć  d u ch a  pa-  
t r jo ty z m u  w  r o d a k a c h  m iędzy  k tó r y m i  ż y ł ,  może sobie 
rośc ić  p ra w o  do  zn a jom ości  c a łe g o  k r a j u ?  a tem  b a r ­
dz ie j  j a k  śm ie  w  im ien iu  r o d a k ó w  g ło s ić  p o c h w a ły  
s t r o n n ic tw u  k tó re g o  n ie  z n a ł ?  — Z tego ty lk o  sądz im y  
o  P .  P r a c k im  że a lbo  n i e w ie d z ia ł  co p o d p isa ł ,  a lbo na 
E m ig ra c j i  d o p ie ro  chce  p o z o s tać  d e m o k ra tą ,  m yśląc  że 
m o żn a  n im  b y ć ,  w p isa w szy  się w sze reg i  T o w a rz y s tw a  
noszącego  n a z w ę  d e m o k r a tó w .  —  Ś w ia d e c tw a  j a k  k ra j  
myśli  s z u k a ć  b ę d z iem y  gdz ie indz ie j ,  a n ie  w  m anifes tach  
o g ła s z a n y c h ,  a może i p isan y ch  p rz e z  T. D em o k ra ty czn e .

S to w a rz y sze n ie  Po lsk ie  B ra tn ie j  P o m o cy  z aw iązane  w 
A n g l j i  w  ce lu  « n ies ien ia  p o m o cy  b ra c io m  z m u s z o n y m  
sz u k a ć  sch ro n ien ia  na  z iem i A n g ie lsk ie j ,  z p o w o d u  
p rz e ś la d o w a n ia  za czyny  na  rzecz  o jczystej  sp ra w y  
p rz ed s ię b ra n e  bez  w z g lę d u  na  opinje  p o l i tyczne ,  k tó re  
w y z n a ją  » ; u z u p e łn i a j ą c  m yślo  1 u s ta w y ,  k t ó r y  b rz m i  
j a k  n a s tęp u je  S to w a rz y sze n ie  n azn acza  sobie t r w a ­
n ie ,  d o p ó k i  nie  u s ta n ą  p o w o d y  zaw iązan ia  się  w  akcie  
p o w y ż sz y m  w y ra żo n e  » ; na  Z g ro m a d ze n iu  w  d .  5 k w ie ­
tn ia  r .  b .  z r o b i ło  n a s tę p n ą  u c h w a ł ę  :

« W  raz ie  p rz e w id z ia n e g o  w  u s ta w ie  ro z w ią z a n ia  się 
S to w a rz y sze n ia  B ra te r sk ie j  P o m o c y ,  fu n d u sz e  w  je g o  
r ę k u  będące ,  s taną  się  fu n d u sz e m  n a r o d o w y m ,  a zatem  
na  rzecz  n a ro d o w ą  p rz ez  c z ł o n k ó w  osta tn ie j  K o m m is -  
sji,  p o d  ich so l id a rn ą  p rz e d  r z ą d e m  n a r o d o w y m  o d p o ­
w iedzia lnośc ią ,  u ży tem i  b ędą  ».

P rz y c h ó d  S to w a rz y sze n ia  po d z ie ń  5 k w ie tn ia  r .  b.
w y n o s i ł  Ł .  55 s. 19 p. 0

R o z ch ó d  Ł .  26 s. 10 p .  6

R e m a n e n t  w  Kassie  Ł .  29 s. 8  p .  6
W  ty m  p rzec iąg u  czasu  S to w a rz y sze n ie  u d z ie l i ło  

w sp a rc ia  p ięc iu  z iom kom  nie  m ają cy m  innego  u t r z y m a ­
nia.  D w aj  z p om iędy  n ich  będący  z l iczby  ty ch  k tó rz y  
z o k r ę tu  I r ty s z  w y b aw ien i  zostali,  d o ty ch c za s  w sp arc ie  
od  S to w a rz y sze n ia  p o b ie ra ją .  C z ło n k a m i  K o m m iss j i  są  :

L u d w ik  O borsk i  (P rezy d u jący ) .  J ó z e f  Szczap ińsk i ,  A n ­
ton i  R ech o w icz ,  E m e r y k  S tan iew icz  i J a n  K ry ń s k i  (Se­
k re ta rz ) .

W o s ta tn im  N u m .  D em okraty  c z y t a m y a r ly k u ł  o Demo­
k ra ty  zm ie polskim  v/ dobre j  m yśli  i z p e w n ą  znajomością  
r zeczy  n ap isany .  O s trzeżen ie  na  czele ,  że to j e s t  a rtyk u ł 
p ierw szy ,  każe  się spodz iew ać ,  że m a ie r j a  będzie  rozwi­
n ięta  i w y c ze rp a n a .  A u to r  dzie je  N a ro d u  przeb iega  i 
n iemi d o w o d z i ,  że P o lsk a  b y ł a  d e m o k ra ty c z n ą ,  że pod­
s taw ą  jego  b y tu  po l itycznego  zaw sze  b y ł a  d em o k rac ja ,  
że tę  ty lk o  dzisiaj  ro zw i jać  i s z e ro k o  zas tosować należy- 
Toż  sam o u t r z y m u je m y  od  lat  k i lk u n a s tu ,  a z n am i dz ie­
lą to p rz ek o n a n ie  w szyscy  co zachow ali  d u sz ę  polską ,  
co się  n ie  w y rz e k l i  sum ien ia  p o lsk iego  na  k o rz y ść  d o k ­
t r y n  c u d zo z iem sk ich .  A u to r  n ie  j e s t  z g ro n a  re d a k to ró w  
D em okraty, bo  na w s tęp ie  stoi : nadesłano, ale to samo 
p rzy p u szczen ie  a r t y k u ł u  p rz e z  P o lak a  p isanego ,  każe 
się  dom yślać ,  że j a k a ś  zm iana  n a s tęp u je  w  lu d z ia ch  k o -  
te r j i ,  że s ię  su m ien ie  b u d z i  i ro z u m  przec ie ra .  O d z n a ­
czam y to z jaw isko  i c z e k am y  na  p o s tęp  m yśli  n a ro d o ­
wej,  w ciele d o k t ry n a m i  c u d zo z iem sk ićm i  zepsułem- 
Jeżeli  z w r o t  na  d o b rą  d ro g ę  nas tąp i ,  pozostan ie  n a m  żą­
d ać ,  aby d e z e r te ró w ,  zb iegów , m a ta c z ó w ,  i in t ry g an tó w  
i w szy s tk ich  co w  ja k ik o lw ie k  sposób  do osta tn ie j  ż a ł o ­
b y  N aro d u  p rzy czy n il i  się, w y p ę d zo n o  —  a p o tem  po ­
m yśl im y  o u rz ec zy w is tn ie n iu  Jedności dem okratycznej 
E m ig ra c j i .

N O W E  D Z IE L Ą .
— Essai  su r  le  Goiwerncm ent P alernellc  e t les MislereS 

d ’A u t r i c h e ,  p a r  M ichel K u b rak icw icz  — cena  fr.  3 ,00

— W k r ó tc e  w y jd z ie  z pod p rassy  : P anow an ie  S ta n i­
s ła w a  A ugusta  p r z e z  J . L elew ela , na  n o w o  p rz e j rza n e ,  
i p o p ra w a m i ,  z n aczn em i  zm ianam i i d o d a tk a m i,  o raz  z 
d o łą c z e n ie m  Porów nanie trzech P ow stań . Najlepiej  zale ­
cimy to  d z ie ło  pub liczności ,  gdy  jej p rz ed s ta w im y  p rz ed ­
m o w ę  sam ego au to ra  do n in ie jszego  wydania  k tó ra  
b rz m i  j a k  n a s tęp u je  :

Do niniejszego w yd a n ia  szóstego.

O g ło sz e n ie  powieśc i  o k o n fe d e ra c j i  b a rsk ie j ,  p a m ię ­
tn ik i  K i to w icza  i n iek tó re  j in n e  p o b u d k i ,  sp o w o d o w a ły  
zn ac zn e  p o w ie le k ro ć  w y d a w a n e g o  d z i e ł k a  p rz e ro b ie ­
n ie ,  gdy to  m ia ło  po  r a z  p ią ty  w  j ę z y k u  f ran cu zk im  w y­
ch o d z ić .  W  o g ło sz e n iu  f r a n c u z k ie m ,  u r o s ł o  tedy  ledw ie  
n ie  t rze c ią  częścią w ię ce j ,  t a k  ro z w in ie n ie n  n i e k tó ry c h  
z d a r z e ń  i ro zc iąg n ien iem  w ie lu  r o z d z ia łó w ,  j a k  d o d a ­
n iem  p rz y p is k ó w .

To p rz e to  w y d a n ie  po  p o lsk u  w  B ru se l l i  w ychodzące ,  
szó s ty m  p r z e ro b io n y m  n a z w a ć  się godzi.  O b e jm u je  bo­
w iem  w  sobie,  rozc iągn ien ie  i d o d a tk i  w y d a n ia  f rancuz-  
k i e g o ; a r a z e m  tu  i ów dz ie  d o ło ż o n e  u s tę p y  w e  f r a n ­
c u z k ie m  w y d a n iu  n iezna jdu jące  się .

W  temżeż szóstem  w y d a n iu ,  nie o d w o łu j ą c  się do  po­
ró w n a n ia  t rzech  k o n s ty tu c j i ,  z p rz e d m o w y  do niego ca­
ł y  u s t ę p  o k o n s ty tu c j i  t rzeciego m aja ,  z am ieszczam y w 
p rzy p isac h ,  l a k  j a k  się  w  w y d a n iu  f ra n c u z k ie m  u c z y n i ­
ł o .  W  p rz y p is k a c h  jes t  też k i lk a  rz ec zy  w  p o p rz ed n ich  
w y d an iach  n iez n a jd u jąc y ch  się.

Na k o ń c u  zam ieszcza  się p o ró w n a n ie  d w u  pow stań  
n a ro d u  po lsk iego ,  1791 i 1830, p o n iew aż  p ierw szego  
o g ło szen ia  ju ż  n iedos ta je .

B ru se l la  30 l is topada  1845.

W  B R U S E L Ł I  ,  W  D R U K A R W I  J .  H .  B R I A R D .


